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A| Sesya powielkanocna. 


| Cała nędza dzisiejszych rządów w Au- 
| stryi odsłoniła się nagle w najjaskrawszej 
dostaci w przeciągu dziesięciodniowej sesyi 
| barlamentu, którą znowu — starym oby- 
“zajem — na dni dwanaście przerwano. 
T Upadek i hańba konstytucyonalizmu au- 
tryackiego zajaśniały nagością w świetle 
twietniowego słońca i rozprószyły nieje- 
lnę legendę, utkaną zręcznie przez dzien- 
liki rządowe na cześć i korzyść p. Bie- 
tertha. 
|. Teraz wiemy, dlaczego „rząd miał popar- 
le u góry“, dlaczego korona niechętnie 
Widziała jakąkolwiek zmianę w gabinecie 
Ninisteryalnym |... 
| Pp. Biliński i Bienerth mieli spe- 
“Yalne posłannictwo, kiedy obejmowali rzą- 
{$y w listopadzie 1908 roku. Meli dostar- 
E’, | ©yć pieniędzy na armię i to za wszelką 


b. 


enę; choćby trzeba było poza plecami par- 
| mentu wydać setki milionów, p. Biliński 
Ma? to wziąć na swoje szerokie sumienie. 
_ I wziął; wypróźniał garściami kasy rzą- 
„owe, dawał pieniądze na każde zawołanie 
Ainistra wojny i nieudolnej dyplomacyi au- 
„tryackiej, odnoszącej przed kulisami tryum- 
Y, za które potem państwo miało grubo 
*PRpłacić. P. Biliński pożyczał bez parla- 
masa entu (220 milionów bonów kasowych), a 
tedy go złapano za rękę, obiecał, że ta 
y -phozyczka pójdzie co do centa na cele bu- 
„etowe. Już wtedy mówił świadomie nie- 
3:93) "awdę i zagarnął z niej 90 milionów dla 
PRinistra wojny... 
e Wreszcie w marcu nie stało już zapa- 
„w kasowych, nowej pożyczki bez parla- 
| poe nie można było zaciągnąć — bo dla 
1 | „tknych oczu ministra żaden kapitalista 
36 dałby grosza — więc trzeba się było 
„)Spowiadać przed parlamentem i — pro- 
= o 182 miliony, 
Wielka „mądrość* wrogów p. Bilińskie- 
„w Kole polskiem dorzuciła mu jeszcze 
| milionów, aby były pieniądze na naj- 
p ieczniejsze roboty, uchwalone przez 
1 "lament, bo p. Biliński i te kredyty 
“ral na wojsko! 


er 


ooi” tan rezultacie: deficyt w budżecie na 42 
PLA pionów, pół miliarda nowych długów na 
R pf yp Eo, drożyzna rozszalała w państwie — 


owoce despotycznych awantur, kry- 

a nazwiskami ministrów Bienertha Bi- 

E kiego. Jeszcze kilka lat rządów kama- 

A w: a Austrya znajdzie się nad brzegiem 

yw, Spaści finansowej. A tymczasem gazety 

tne z kieszeni rządowej pisały przez 

U. Wa lata o wzorowej gospodarce finanso- 

jj. rządu, o oszczędnościach, © wstrze- 

6! pagżliwości w wydatkach wobec stronnictw 
5 "+  entarnych! 

isąiy wtedy właśnie, kiedy p. Biliński 

tichu, bez niczyjej wiedzy i bez niczy- 

W pozwolenia wypróżniał kasy pań- 

Owe aż do zupełnego ich wyczerpania. 

Gai Sia} tego wszystkiego przyznać się mu- 

R, 7 10 1 dostał więcej, niż żądał, bo 

ku polskie — czuwa nad interesami 
że i państ PAL. 

w) kasy go wres4cie usuną, że mu klucz od 

; b z rąk wezmą, cóż z tego przyjdzie 


| hna iu, skoro w tych kasach dzisiaj 
p-d i 1, 
a ø HJA 7 
sef K . 
bee | KoMitęt obchodu grunwaldzkiego 


W w niedziele przed południem w sali 
kę owskiej Rady miejskiej posiedzenie pod 
Baj dzietwem ura Leo przy udziale li 


mę legatów Rad gminnych i powiato- 


ga. 


Sekretarz Komitetu p. Groele przedłożył 
ram i kosztorys obchodu; wedle skro 
by ch obliczeń: ug podstawie wpływających 
vdek przyjąć można, że będzie uzyskana 
Sta 80 000 K, a, nawet więcej. 
ky Tzyjęto do wiadomości sprawozdanie se 
kto "Za i wybrano prezygyum komitetu, do 
kę, 0 weszli jako prezegi: prezydent m. 
PRE dr Leo, prezydent m. Lwowa Ciu 
$ i ñaki, marszałek powiatowy krakowszi 
A 77 Aski i burmistrz przemyski Doliń 
y > lako wiceprezesi burmistrz podgórski 
ę 


R ewski, burmistrz Maiss, wójt z Toń 


az różnych stowarzyszeń Galicyi i 


Mmm 
ca 


€z yk, prezes związku Sokołów Fiszer, 


Kraków, wtorek 26 kwietnia 1910. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XIX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. Telef. Nr. 754) 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 hałerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrołogi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
człowej, — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


wicemarszałek powiatowy tarnopolski Glo- 
ger, bnrmistrz staniaławowski dr Nimhin. 

Radny m. Lwowa Śliwiński ubolewa, 
że nię widzi na tem posiedzeniu podsta- 
wowej warstwy narodu, robotni 
ków; nie wolno wyłączać polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej, która ma wybitnie 
narodowe cechy; na Śląsku ocenione zasługi 
tej partyi dla sprawy narodowej. Mowca wnosi, 
żeby prezydent zaprosił do komitetu przed 
stawicieli zorganizowanyek robotników, a po- 
sła Daszyńskiego na wiceprezesa korai 
tetu. 

P. Groele oświadcza, że zaproszone zo- 
stały wszystkie warstwy i odcienie polityczne, 
że zaproszono także posła Daszyńskiego i ro- 
botaników. 

Dr Rowiński (narodowy demokrata) 
twierdzi, że zaproszeni zostali przedstawiciele 
nie stronnictw, leez miast i wsi; gdyby w Ga 
licyi były osady fabryczne, to zaprosiłoby się 
i przedstawicieli esad; nie można wybierać 
do prezydyum Daszyńskiego tylko dlatego, 
że to Daszyński. 

P. Śliwiński wskazuje na to, że wy- 
brane do prezydyum pp. Serczyka jako przed- 
stawieiela chłopów i Fiszera jako przedsta 
wicieła Sokołów... (Głos: To nie stany!) Ale 
organizacye! Organizacye robotnicze obejmują 
setki tysięcy ludu pracującego i nie wołno 
ich pomijać; ich reprezentanta posła Daszyń 
skiego należy wybrać do komitetu. 

P. Wąsowiez (ludowiec) oświadcza, że 
skoro ta sprawa została poruszona, odrzuce 
nie wniosku p. Śliwińskiego wywarłoby przy 
kre wrażenie; odrzuciłoby się go chyba po 
to, żeby w tydzień po uroczystości grun 
wałdzkiej odbyła się osobna socyalistyczna 
uroczystość grunwsldzka. 

P.Tabaczyński (narodowy demokrata) 
twierdzi, że tu zaproszono nie partye, ale na 
ród; oświadcza, że osobiście głosować będzie 
na Daszyńskiego, bo Daszyński w Ostrawie 
złożył dowód, że walczy o polskie szkolni- 
ctwo na Śląsku; należy więc wybrać Daszyń- 
skiego do prezydyum nie jako reprezentanta 
P. P. S. D., lecz tylko jako wybitnego dzia 
łacza, który ma dla kraju zasługi. 

Ks. Mytkowicz sprzeciwia się wyboro- 
wi posła Daszyńskiego, bo przez uwzględnie- 
nie socyalistów pokrzywdziłoby się dwie inna 
partye robotnicze. 

Radny miejski Ihnatowicz ze Lwowa 
oświadcza, że z przyjemnością widziałby w 
prezydyum robotnika, ale Daszyński nie jest 
robotnikiem; dlatego nie należy wybierać 
Daszyńskiego, lecz możeby się zgodzić na 
wybór jakiegoś robotnika. 

Prezydent dr Le o proponuje, żeby tę spra 
wę powierzyć prezydyum, które ją załatwi 
lojalnie. 

Wnioskodawca p. Śliwiński wobec tego 
zapewnienia prezydenta zgadza się na takie 
załatwienie swego wniosku. 

Oprócz powyższej dyskusyi, zainicyowanej 
przez p. Śliwińskiego, podnieść należy z prze 
biegu posiedzenia uchwaloną na wniosek p. 
Biechońskiego ze Lwowa rezolucyę, potępia 
jącą prądy przeciwne obchodowi grunwałdz 
kiemu. 


Wspaniała manifestacya 
kolejarzy. 


Odbyte w niedzielę w sali teatru ludowego 
przy ul. Rajskiej zgromadzenie kolejarzy było 
wspaniałą manifestacyą przeciw polityce rządu 
wygładzającej lud oraz za posłami socyalno 
demokratycznymi jako jedynymi tego ludu 
obrońcami. Na zgromadzenie to, zwołane sta- 
raniem krakowskiej grupy organizacyi cen 
tralnej, przybyło najmniej 1200 kolejarzy z 
Krakowa, Podgórza, Tarnowa, N. Sącza, Ja- 
sła, Oświęcima, Szczakowej i t. d. 

O godz. 101/2 zagaił zgromadzenie tow. 
Grylowski, na którego wnicsek wybrano do 
prezydyum towarzyszów Packana (Podgórze), 
Dobrowolskiego (N. Sącz) i Zielińskiege (Ja 
słu). Do pierwszego punktu porządku dzien 
nego „Agrarna polityka rządu* przemawiał 
owacyjnie witany tow. poseł Daszyński, 
wykazując na przykładach z traktatem han- 
dlowym z Serbią, z dowozem mięsa rumuń- 
skiego, z ciami zbożowymi i t. d., jak rząd 
pod wpływem agraryuszów prowadzi politykę 
wygłodzenia szerokich warstw. Polityka ta 
uprawianą jest wyłącznie w interesie „wieł- 


estatnich czasach chłopi poznali jej szkodli 
wość i zaczynają ją zwalczać. 

Drugi mowca poseł tow. Hudec przema- 
wiał na temat polityki rządu, polegającej na 
zaciąganiu coraz nowych długów i na nakła- 
daniu nowych podatków pośrednich. Dla od- 
parcia tych zamachów koniesenem jest, aby 
lud pracujący się organizował, a specyalnie 
kolejarze są w stanie przeprowadzić swe 
usprawiedliwicne żądania tylko na podstawie 
silnej, centralnej organizacyi zawodowej. 

W dyskusyi przemawiali tow. Grylowski, 
Kluczka i Chojnicki, poczem poseł p. dr Adolf 
Gross przedstawił swe starania o zmusze 
nie rządu do zajęcia się sprawą mieszka- 
niową. Rząd rozporządza kolosalną sumą 
około 230 milionów z funduszów prowizyj- 
nego i pengyjnego funkcyonaryuszów kolejo 
wych i mógłby w korzystny sposób uloko 
wać część tych pieniędzy w budewie domów 
dla słażby kolejowej. 

Zgromadzenie burzliwymi oklaskami przyj- 
mowało wywody mówców i jednogłośnie u- 
chwaliłe przedłożone rezolucye przeciw dro- 
żyźnie i wyrażające posłom socyalno demo- 
kratycznym podziękowanie i zaufanie. 

Ostatni referat o ubezpieczeniu społecznem 
kolejarzy, względnie o projekcie rządowym, 
o ile dotyczy kolejarzy, referował tow. Ka. 
czanowski, przedstawiające, jak rząd chce 
teraz kolejarzam odebrać prawa nabyte u 
stawą z r. 1894 i jak groźnym jest ten pro 
jekt dła kalek kolejarskich. Zgromadzenie je 
dnogłośnie uchwaliło rezolucyę protestującą 
przeciw temu zamachowi i zapowiadającą 
walkę choćby najostrzejszymi środkami gdy 
by rząd planu swego nie cofnął, albo gdyby 
pariament nie dokonał w nim gruntownej 
zmiany. 

Wkońcu poseł tow. Daszyński wezwał 
zgromadzonych do wzięcia udziału w świę- 
cie robotniczem 1 Maja, poczem tow. Zie 
liński zakończył płomiennymi słowami wzy. 
wającymi do popierania prasy partyjnej i na 
tem zgromadzenie o godz. 1'30 zamknięto. 

W czasie zgromadzenia udała się deputa. 
cya do dyrekcyi kolejowej w celu poinfor. 
mowania się, jak stoi sprawa budowy mie 
szkań w Krakowie i Podgórzu. Z powodu 
spóźnionej pory sprawozdanie odłożono na 
specyalnie zwołać się mające zgromadzenia. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 23 kwietnia. 
Sprawozdanie z sobotniego posiedzenia lzby 
posłów uzupełniamy następującymi szczegó- 
łami: 


Głąbiński- Wetzier. 


Poseł Breiter wniósł następujące zapy- 
tanie do prezydenta Izby: 

Wczorajsza „W. Ztg.* ogłasza nominacyę 
na członka Izby panów Bernarda Wetz- 
lera, szefa fabryk i rozmaitych przedsię. 
biorstw przemysłowych. Wetzier, który liczy 
obecnie 71 lat, marzył od lat dziesiątek o zo 
staniu austryackim parem. By ten cel osią. 
gnąć, chwycił się następującego środka: 

W lecie ubiegłego roku nawiązał stosunki 
z prezesem Koła polskiego drem Głąbiń 
skim i uczynił mu propozycyę, by ten za 
cały szereg bonifikacyj przeparł jego miano 
wanie na członka Izby panów. Warunki były 
następujące: 

1) Stanowisko członka rady nadzorczej 
„Tow. Schodnica* — otrzyma wiceprezes 
Starzyński za popieranie machinacyi. 

Rzeczywiście stanowisko (o otrzymał dr 
Starzyński, a podczas ostatniej sesyi sejmo 
wej eksponował się widocznie na rzecz par- 
tyi wszechpolskiej. 

2) Przysługujące Wetzierowi prawo wy 
dzierżawiania fabryk lodu i kon 
serw od skarbu wojskowego w Przemy 
ślu i Krakowie zostanie odstąpione 
dr Głąbińskiem u, względnie konsorcyum 
wszechpołskiemu, które tenże wskaże. Tak 
się też stało, jakkolwiek ta nagła przychyl 
ność Wetziera dla Galicyi mogła wydawać 
się podejrzaną. 

3) Na cele wydawnictwa wszech 
polskiego organu partyjnego w 
Krakowie, na którego redaktora upatrzony 
jest wiedeński korespondent „Słowa polskie- 
go“ p. Adam Nowicki, oddaje p. Wetz 
ler 200.000 K do dyspozycyi. Kwota ta po 
zmodyf.kowaniu ceny pierwotnej została już 


kich rolników“, czego dowodem jest, że w | zlikwidowana. 


Wskutek używania takich srodków Wetzler 
został mianowany parem. 

Mówca zapytuje wobec tego prezydenta 
Izby, jako członka części legisiatywy, czy 
może obojętnie przyjąć do wiadomości fakt 
takiego powołania na członka drugiej części 
iegislatywy i czy uważa za wskazane, by na 
ustawodawatwo mogli wywierać wpływ ludzie 
za pomocą przekupstwa zdobywający tak od- 
powiedzialne stanowiska. Zapytuje wkońcu, 
czy prezydent Izby jest gotów się przeciw 
temu zastrzedz wobec prezydenta ministrów. 

Prezydent Izby odpowiada, że nie ma ża- 
dnego wpływu na mianowanie ezłonków Izby 
panów. 

Ochrona górników. 


Tow. poseł Cingr interpeluje przewodni- 
czącego komisyi gocyalno.- politycznej dra 
Mayra, dlaczego subkomitet dla spraw górni- 
ków tylko raz się zebrał; niec się nie robi 
dla ochrony górników, między którymi rośnie 
wskutek tego rozgoryczenie. 

Poseł dr Mayr obiecuje wpłynąć na prze- 
wodniczącego subkomitetu, żeby zwołał po- 
siedzenie. 


Interpelacyg 


wniósł tow. poseł Ostapczuk w sprawie 
ekscesów wojskowych w Tarno- 
polu. 

O zniżenie portoryów gazetówych. 

Tow. poseł Habermann przedłożył 
wniosek o zniżenie porta od przesyłki i 
ekspedycyi gazet, czasopism i druków. 
W uzasadnieniu wnioskodawca podaje, że 
wysokie należytości pocztowe są przeszko- 
dą dla rozwoju i rozszerzenia się gazet; 
wysokie porto jest ciężko odczutem po- 
drożeniem czasopism i stanowi wielką 
stratę dla pism z jednej, a dla połączo- 
nych z nią przemysłów (papier, introliga- 
torstwo itd.) z drugiej strony. Z tego po- 
wodu należałoby wprowadzić w Austryi 
istniejące już za granicą urządzenie, we- 
dle którego porto wymierza się podług 
wagi ekspedyowanych pism. 

Wniosek wzywa rząd, aby i u nas wpro- 
wadził ten sposób opłaty porta z tym re- 
zultatem, żeby koszta ekspedycyi gazet 
były mniejsze, niż teraz. 


Sprawy parlamentarne. 


Ubezpieczenia żołnierzy. 


Wiedeń. Na sobotniem posiedzeniu ko- 
misyi wojskowej toczyła się dałsza dys- 
kusya nad sprawą ubezpieczenia osób, 
które z powodu służby wojskowej stały 
się niezdolnemi do pracy. Minister G eo r- 
gi podniósł, że sprawa ta może być ure- 
gulowana tylko przez przyjęcie do nowej 
ustawy wojskowej postanowienia o prawie 
otrzymania t. zw. dodatku z powodu u- 
szkodzenia ciała. O znaczne podwyż- 
szenie tego dodatku minister wojny 
rozpoczął rokowania z ministrem skarbu, 
który w tej sprawie nie zachowuje od- 
mownego stanowiska. Co do zabezpiecze- 
nia krewnych osób, które umarły lub 
unieszczęśliwione zostały z powodu wy- 
padku w służbie wojskowej, należałoby 
wydać normę, podobną do postanowień 
ustawy o ubezpieczeniu powszechnem, przy 
których atoli ustanowienie wysokości su- 
my odszkodowania musiałoby pozostawać 
w zgodzie z sumami, przeznaczonemi dla 
wdów i sierot wojskowych. Te postano- 
wienia mogą być wydane tylko na pod- 
stawie obopólnego porozumienia się z Wę- 
grami. Co do żądania, aby niezależnie od 
tej ustawy wspólnej zapewnić odpowiednie 
odszkodowanie dotyczącym osobom także 
ze skarbu austryackiego, doprowadziłoby 
to do nierówności wśród osób, przynale- 
żnych do armii. Minister przyrzeka pod- 
czas rokowań z rządem węgierskim popie- 
rać stanowisko komisyi. 

Następnie wybrano subkomitet z 7 
członków. 

Ustawa c domokrąstwie. 


Wiedań. Komisya przemysłowa od- 
była w sobotę pod przewodnictwem posła 
Stwiertni posiedzenie; obradowano nad 
ustawą o domokrąstwie. $ 9, zawierający 
przepisy o wykonaniu handlu domokrąż- 
nego przyjęto w brzmieniu, przedsta- 
wionem przez referenta, wraz z poprawką 
ks. Auersperga, wedle której powiat Got- 


Kr 


schee w Krainie wyjęty być ma z pod 
tego paragrafu; odrzucono zaś wnio- 
sek, aby w powiecie tym nie obowiązy- 
wał dla handlu tego spoczynek niedzielny. 
Z powodu tego ks. Auersperg wniosek 
swój zgłosił jako wotum mniejszości. 
Także wotum mn ejszości zgłosił poseł 
Gabel (syon.), który żądał uwidocznienia 
na domach napisów, zakazujących wstępu 
do pomieszkań i dopuszczenia handlu do- 
mokrążnego w godzinach wieczornych i w 
niedzielę. 
PZ O EE TOY Z OOOO A 


Listy z kraju. 
Nowy Sącz, 23 kwietnia. 
Wybory do Rady miejskiej. 

Wybory do Rady miejskiej w N. Sączu 
odbyły się bez gorączkowego natężenia sił i 
agitacyi. Brak zainteresowania się i oboję 
tność ogółu sprawiły, że jedyną opozycyjną 
partyę stanowili socyaliści. Poza nimi nie było 
żadnej opozycyi. Z góry przewidywaliśmy 
wynik wyborów i byliśmy nań przygotowani, 
lecz szliśmy do urny wyborczej, by policzyć 
i zmierzyć swoje siły przy dzisiejszym syste- 
mie wyborczym do Rad gminnych. 

Znający stosunki sądeckie zapytałby, gdzie 
owa słynna opozycya mieszczańska, której 
walka z rozpanoszoną kliką magistracko ka 
halną zaczęła zwracać uwagę innych miast? 
Opozycyi mieszczańskiej niema dziś, ani nie 
było, była tylko opozycya dla opozycyi, opo- 
zycyjne kołtuństwo. Tej nis chodziło nigdy 
o zmianę dzisiejszego systemu gospodarki 
miejskiej, lecz o dopuszczenie kiłku „wir- 
tuozów gardlanych* do tego rentownego przed 
siębiorstwa, noszącego imię „gospodarka miej- 
ska w Nowym Sączu*. A skoro ci stracili 
raz na zawsze nadzieję, zamilkli i znikli, 
jakby ich nigdy nie było. Masa mieszczań- 
ska po straceniu swych prowodyrów poka- 
zała się światu jako wielki zlepek samych 
sprzeczności, wykazała swoją niedojrzałość 
polityczną i przekonała każdego o miezdol 
ności pojmowania i wyrobienia sobie jakie 
gokolwiek nowoczesuego poglądu na życie 
społeczne. 

Jeszcze przed rokiem wierzył młody oby- 
watel w ten ruch demokratyczny opozycyj 
nego mieszczaństwa i mimo arcysmuinych 
prognostyków wołał, że „naród nasz jak 
lawa“, lecz żyje w nim ów wieczny duch- 
rewolucyonista, który kiedyś zerwie się do 
walki i w najbliższej przyszłości „postara się 
o usunięcie kabotynów, którzy rałoteczki 
swych frazesów uważają za młoty kształtu. 
jące naszą przyszłość"... Była to sielanka, 
którą snuł człowiek z wysokości własnej 
góry... Przyszła smutna rzeczywistość i par 
sknęła w oczy śmiechem ironii 

Wobec takiego układu sił, kiedy mieszczzń- 
ska opozycya, strawiona sama w sobie wła 
ną bezsilnością, poszła pod komendę czło- 
wieka, którego zawsze zwalczała i któremu 
zawsze odmawiała czei i wiary, to też nie 
dziwnego, że sfery rządzące przy poparciu ka 
hału miały zwycięstwo zapewnione. Mimo tego 
nie obeszło się bəz szwiadli- wyborczych, 
teroru i innych łajdactw, bez których żadne 
wybory galicyjskie odbyć się nie megą. 

Do wyborów czyniono przygotowania już 
od roku, a wszelkie sprawy obywateli, któ 
rych głos przy wyborach mógłby wywołać 
pewien dysonans, odkładano aż do czasu wy 
borów. Mamy dowody, że sprawy, które ma- 
gistrat powinien był załatwić jeszeze przed 
półtora rokiem, leżały, czekając wyborów, by 
w ten sposób zmusić niejednego do milcze- 
nia. Może nigdy p. Barbacki nie doznał ta- 
kiego poparcia za strony całego żydowstwa, 
jak tego roku. Termin wyborów przypadał 
właśnie w okresie wnoszenia podań o kon- 
cesye szynkarskic. Podań tych wpłynęło prze- 
szło 900, a powszechnie mówią, że ten tylko 
dostanie wyszynk, kto zda egzamin kwahfi 
kacyjny przy wyborach, 

Nie wystarczało to jednakowoż klice magi 
strackiej, trzeba było koniecznie kogoś wziąć 
na listę, któryby zbytnią nieraz podczas wy 
borów natarczywość kolejarzy tutejszych po 
trafił pohamować. Nieocenione usługi pod tym 
względem oddał p. Suchanek, inspektor war- 
sztatów kolejowych, który podczas wyborów 
pełnił służbę pisarza magistrackiego. Podczas 
swego urzędowania ałał gromy na kolejarza, 
który śmiał nie zrozumieć inteneyj p. inspe- 
ktora i wrzucał do urny białą kartkę wy- 
borczą. 

Najciekawszem jest to, że człowiek ten, 
zupełnie miastu obcy, zosłał zamianowany 
przez dra Barbackiego radnym. Nikt go w 
mieście nie zna. nikt o nim nie słyszał, chy- 
ba robotnik warsztatowy, który znosił eko- 
nomskie rozkazy p. inspektora, a mimo to 
nie chciał uznać jego wielkości. Pominąwszy 
to wszystko, p. Suchanek jest bardzo wygo 
dnym dla projektów v. Barbackiego. W każ- 
dym razie p. Suchanek będzie dobrym ra 
dnym, potrafi się nieraz przystosować do po- 
bożuych życzeń p. Barbackiego, a nieraz na 
wet odczuć te życzenia. Np. p. Suchanek wie 
dział, że kolejarze podczas wyborów są czę 
sto niewierni i nie cheą wierzyć w nieomyl 
ność naszego pana burmistrza, więc aby się 
raz uwolnić od czegoś podobnego, wydał p. 


NAPRZOD 


Suchanek polecenie wbrew instrukcyi, że 
cheący głosować dostaną urlop tylko po po 
łudniu, Natomiast hyeny wyborcze kliki ma. 
gistrackiej otrzymały urlop już na 4 dni przed 
wyborami celem agitacyi. 

Tego jednak p. Suchaakowi mało było, to 
też wydał drugie polecenie, że pozostający w 
czynnej giużbia w dzień wyborów, a chcący 
oddać swój głos przez pełnomocnictwo, mu- 
szą się zgłosić na kilka dni przed tem do 
biura i tam ustnie podać, że pełnomocnictwo 
oddają temu a temu. U p. Suchanka nie nie 
znaczyły pełaomocnietwa wypełnione i pad- 
pisane, żądał osobistego zgłoszenia się. To 
też kiedy w dzień wyborów zgłosili się ko- 
lejarze z pełaomocnictwami o potwierdzenie, 
że pozwalający im głosować w ich imieniu, 
pozostają w czynnej służbie, p. Suchanek 
wszystkim odmówił potwierdzenia. 

W ten sposób unicestwiono kilkadziesiąt 
głosów. Takiem postępowaniem inspektorów 
Suchanka i Kosowskiego oburzeni kolejarze 
odnieśli się telegraficznie do Wiednia, a ni 
niejszem zapytujemy e. k. dyrekcyę Kolei 
państwowych w Krakowie, w jaki sposób 
zamyśla zapobiedz na przyszłość podobaym 
wypadkom ? 

Wybory trwające od 18 do 22 b. m. skoń- 
czyły się „zwycięstwem* kliki magistracko- 
kahaluej. Paa burmietrz przed wyborami nia 
trudził się zwołać chociaż jednego zgroma- 
dzenia publicznego, na któremby wybrano 
komitet przedwyborczy, ale sam zamianował 
komitet i kandydatów na radnych, a wierni 
poszli i oddali głosy swe, jak rozkaz brzmiał 
z góry. 

Nowoobrani radni z III. koła, to z małymi 
wyjątkami dawni radni, w II. kole i w I mie 
było żadnej opozycyi. 

Nieskończonym byłby obraz wyborów, gdy: 
byśmy mie dodali, ża obok szwindłów i kru 
czków wyborczych uprawiano ohydną korup- 
cyę i rozpajanie wyborców, które się rozpo- 
częło już na dwa tygodnie przed wyborami. 
Wobec tak silnych argumentów, kiedy do tego 
jeszcze uprawiano teror moraluy i ekonomi- 
czny, klika magistcacko kahalna zwycięstwo 
miala zapewnione i zwyciężyła. 

Dla nas wybory przyniosły doskonałą nau- 
kę. Przekonaliśmy się, jakie zajmujemy sta. 
nowisko wobec miasta i jakie mamy siły. 
Wiemy, że stanowimy poważną mniejszość i 
że przy dzisiejszym systemie wyborczym do 
Rady gminnej rozporządzamy liczbą conaj 
mniej 600 głosów, która to liczba z chwilą 
uzyskania równego prawa wyborczego do 
sejmu i gminy potroi się lub w czwórnasób 
wzrośnie, tax, ża wprowadzimy spory zastęp 
swoich przedstawicieli do Rady gminnej. 


List ze Sląska. 


Bogumin, 20 kwietnia. 


Powiatowa Kasa chorych w Boguminie od 
była 17 b. m. doroczne walue zgromadzenie. 
Zarząd Kasy, ziożony z ludzi, którzy z ca 
łem oddaniem się i zrozumieniem pracowali 
dla dobra i rozwoju Kasy, może się szczycić, 
że Kasa w ubiegłym roku w granicach usta 
wowych spełniła ku największemu zadowo 
leniu, o ile na to dzisiejsza ustawa pozwala, 
swe obowiązki wobec klesy robotniczej. Kasa 
ta jest młoda, bo istnieje od 1 sierpnia 1909 r 
Weszła w życie obarczona długiem 8000 K, 
który musiała przejąć na siebie jako część 
deficytu, do jakiego gospodarka Jurzykow- 
skich, Wolfów i Spółki doprowadziła Kasę 
frysztacką. W ciągu tych 5 miesięcy wydatki 
połączone z zakładaniem Kasy dały się do- 
tkliwie we znaki; mimo tego Kasa zamyka 
rok administracyjny funduszem rezerwowym 
1448 K, a gdyby nie przejęła długu 8000 K, 
to fundusz ten wynosiłby 9448 K. Na walne 
zgromadzenie przyszło 35 delegatów robotni 
czych (wszystkich jest 48, z tego jeden umarł, 
a dwóch wyjechało, inni mieli robotę) Prze 
wodniezył i złożył sprawozdanie przewodni 
czący Kasy tow. Flaumenhaft, którego bez 
interesownej pracy Kasa w znacznej części 
swój pomyślny rozwój zawdzięcza. Sprawo 
zdanie swe uzupełnił, porównując wydstki 
Kasy z wydatkami Kas sąsiednich: fryszta 
ckiej, polsko ostrawakiej i cieszyńskiej we 
dług sprawozdania Związku morawsko ślą 
skiego za rok 1908. 

Członków przeciętnie było 2428; wydano 
na zasiłki dla chorych 17 193 K czyli 47 20/, 
wkładek, które razem wynosiły za te 5 mie 
sięcy 37.4356 K. Na lekarzy i kentrolę cho 
rych 3456 K, lekarstwa 3398 K, szpitale 
1542 K, koszta pogrzebowe 139 K, admini 
stracyę 3405 K, płace urzędników 1685 K. 

Cyfry te, dowodzące, że zarząd Kasy (skła 
dający się z tow. S Flaumenhafta, przewo 
dniczącego Kasy, dalej towarzyszów polskich: 
Jana Kwaśniewicza, Hieronima Baczy, Wis- 
centego Pieczary, i czeskich : Wacława Krzelci 
i Andrzeja Mikolasza) groszem robotniczym 
należycie zarządzał, sprawiły, że mimo sza 
lonej agitacyi pracodawców, oraz Jurzykow 
skich, Dworzaków i im podobnych nikt nie 
przeciwko gospodarce zarządu nie podniósł 
Tylko p. Jurzykowski, który przez dłuższy 
czas był wiceprezesem Kusy frysztackiej, nie 
słychanie się skompromitował i ośmieszył, 
zdradzając taką nieznajomość apraw kaso- 


wych, jakiejby u innych robotników znaleźć 
było trudno. 

Zapytał się mianowicie, jak może być fan- 
dusz rezerwowy, kiedy są załegłości u pra 
eodawców. Napędzonemu „wiceprezesewi* z 
wściekłości, że jednak robotnicy łepiej gospo 
darzą, niż on we Frysztacie, w głowie się 
pomieszało i chcąc złapać coś przeciw zarzą 
dowi socyalistycznemu, sam się złapał; zdaje 
się, że p. Jurzykowski nie wie o różnicy 
między zaległościami nie ściągniętemi jeszcze, 
a temi, które musiano odpisać z powoda nie- 
ściągalności. I zdaje mu się, że wtedy dopiero 
może być fundusz rezerwowy, o ile niema 
żadnych zaległości. 

Po wyjaśnieniu krótkiem, danem mu przez 
sekretarza Kasy tow. Gallasa, na wniosek 
tow. Baczy i p. Meissnera, dyrektora rafine- 
ryi, jednogłośnie uchwalono absolutoryum za- 
rządowi Kasy. 

Następaie odbyły się wybory do sądu po- 
labownego i wydziału nadzorczego. Wybrani 
zostałi sami nasi towarzysze, o których ro- 
botnicy bogumińscy wiedzą, że nie pójdą ni 
gdy przeciw interesom robotników, że nie 
będą, jak Jurzykowski i Dworzak, udawać 
towarzyszów i jako tacy wkradać się na na- 
sze zebrania, aby potem denuncyować wobec 
pracodawców, że w Kasie rządzi polska par 
tya socyalno demokratyczna. 

Przy punkcie wnioski wszyscy pracodawcy, 
a z nimi wspólnie Jurzykowski i Dworzak, 
przemawiali przeciw drowi Kłuszyńskiemu, 
którego działalność dla dobra Kasy i robo 
tników, nietolerowanie symulantów jest solą 
w oku naszych wrogów. To też bardzo ciętą 
odprawę dostali od delegatów Baczy Wojcie- 
cha, Sassina, Rogacza i Kosińskiego. Gospodzki 
z Niem. Lutyni p. Grauer, który pokątnie na 
mawiał delegatów do rozbicia Kasy, wyruszył 
w obronie zalegających z wkładkami praco- 
dawców, domagając się, by wkładek nie ścią 
gać sądownie. 

Tow. Flaumerhaft zamknął 4 godziny trwa- 
jące zgromadzenie, prosząc delegatów, by byli 
pośrednikami między zarządem a robotaika- 
mi, by tychże życzenia i skargi przedkładali 
zarządowi. 


Przegląd polityczny. 


Ruch wyborczy na Węgrzech. W niedzielę 
odbyła „narodowa partya pracy* (stronni- 
ctwo rządowe) kilka zgromadzeń przedwy- 
borczych w stolicy i na prowincyi. W IX. 
okręgu Budapesztu przemawiał minister 
sprawiedliwości Sekely i oświadczył, że 
przedłożenie rządu w sprawie reformy 
wyborczej jest owiane demokratycznym 
duchem, byle nie narażało historycznych 
tradycyj Węgier. W Szatmar hr. Stefan 
Tisza przemawiał przeciw partyi Justha, 
a specyalnie przeciw ostatnim mowom Ju- 
stha i oświadczył, że celem udaremnienia 
pogróżek obstrukcyjnych potrzebne jest 
obostrzenie regulaminu. W Temeszwarze 
przyszło z powodu mowy byłego wicepre- 
zydenta sejmu Navaya do wielkich de- 
monstracyj ze strony socyali- 
stów, którzy zapowiedzieli, że nie po- 
zwolą Navayowi przemawiać, jeżeli się nie 
oświadczy za powszechnem prawem wy- 
borczem. 
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Baczność kamienlarze! We Lwowie wy 
buchł strejk w pracowni kamieniarskiej 
Henryka Per ćra. 

Z powodu ruchu cennikowego uprasza 
się towarzyszów kamien arskich o omija 
nie Lwowa i Krakowa. 

Parfidya majsterska. Z Jarosławia pi- 
szą nam: Przed 2 tygodniami przedłożyli 
murarze tutejsi majstrom żądania, zawie 
rające głównie podwyżkę płacy o 60 hal. 
dziennie i skrócenie czasu pracy o pół 
godziny (z 9'/a na 9 godzin). Majstrowie 
nie odrzucili z miejsca tych żądań, lecz 
odbyli dwukrotną konferencyę z przedsta. 
wicielami robotników, a na ostatniem swem 
posiedzeniu, odbytem d. 21 b. m., oświad- 
czyli, że ostateczną odpowiedź dadzą we 
wtorek 26 b. m. Licząc na to przyrzecze- 
nie, zwołała organizacya zgromadzenie 
robotników na piątek 22 b. m, celem za 
komunikowania im tej uchwały majstrów. 
Tymczasem coś w międzyczasie u majstrów 
zaszło, bo tegoż dnia wieczorem organiza- 
cya otrzymała następujący list: 

„Jarosław, dnia 22 kwietnia 1910. Sza- 
nowni Panowie! Na posiedzeniu w daiu 
19/4 b. r. majstrowie murarscy uchwalili 
nie podwyższać płacy i nie skracać 
czasu pracy, lecz pozostać przy podwyż- 
szeniu z roku 1909. Majstrowie murarscy 
mieli przyjść z tym wnioskiem na dniu 
21/4 b. r. (które się nie odbyło, jak P.P. 
wiadomo, z ich winy), ponieważ przy 0- 
bejmowaniu robót murarskich w tym ro- 
ku nie byli przygotowani na podwyżkę 
181/4%/,, której Szanowni Panowie żądają. 
Wobec tego, że Panowie żądają zgroma 
dzenia na dzień 22/4 b. r., w dzień pią- 
tkowy, majstrowie, którzy zatrudniają wię- 
cej robotników, muszą sporządzać listy 
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wypłaty, przeto nie mogliby się jawić n4 
posiedzeniu, orzekli więc, ażeby Szano* | 
wnych Panów nie trudzić daremnie, 2% | 
wiadamiają niniejszem pisemnie o powy?” 
szej uchwale. Za grono majstrów mura" 
skich: Józef Zając, Józef Wierzbicki, 8% 
kretarz*. 

Odpowiedzią na to podejście majstró” 
było uchwalenie na tłumnem zgromadzć 
niu w piątek edbytem natychmiast” 
wego rozpoczęcia strejku, co gr” 
pa miejscowa centralnej organizacyi mu” 
rarzy przedłoży wszystkim robotniko® 
na zgromadzeniu, zwołanem na środę © 
27 b. m. 

Z powyższego przebiegu sprawy widać | 
że majstrowie z góry uplanowali sobić 
sprowokować robotników. Ta prowokacy?ś 
wyjdzie im jednak na złe, gdyż robotnić/ | 
zdecydowani są narzuconą im walkę do 
ostatnich przeprowadzić konsekwencyj. 

Wzywamy murarzy, aby robot 
w Jarosławiu nie przyjmowali. 


Z TEATRU. 


(m) Fabuła „Sąsiadki“ p. Jaroszyńskie' 
go tak jest niewybredną, jak jakiejś dy 
kteryjki — „zdobiącej* pod nazwą nowe 
numer Świąteczny taniego dzienniczka. , 

Tymczasem autor daje się unosić w ak0 
drugim „fluktom dramatycznym“, co wko” 
cu utrudnia mu lekkie, swobodne rozw 
kłanie intrygi na sposób krotochwilny, tok 
iż ostatnie cegiełki w jego budowie sąja” ezo 
by z rozsypującego się gruzu zlepio”® tę 
Niezbyt interesująco przedstawiają się * 


zyognomie małżonków, których autor _ dzikie 
grę wprowadza; zwłaszcza bezbarwny” łowy 
jest mąż (do reszty jeszcze odbarwiony 4 tyk d 
interpretacyi p. Kosińskiego). Całą warto% przec: 
sztuki tworzy dobrze uchwycona z życi twa 

postać pasorzyta- „przyjaciela“, czelnego I wia p 
dywiduum, które, korzystając z cudzej 0 Por 
likatności lub safandulstwa, usadawia 5% Mnez) 
wygodnie w domu upatrzonej ofiary. Przy | Taj z, 
tem, wyczuwając grunt podatny, z gó”  zanąd 


ej 
jeszcze traktuje swego gospodarza, rozal po 
chwala się w bladze, „pognębia* go swól* go ku 
wyższą kulturą, (zdobytą za granieą na" Bli lu 
naciąganiu rodaków) swoimi fikcyjnymi fsa ©dnió 
dowodami, a w razie potrzeby — co także Are 
charakterystyczne i swojskie zarazem się| dach | 
gotów taki osobnik przy naderzającej >, osilić 
brudnej transakcyi wszelkie Święte przy, 
woływać tradycye... Szkoda tylko, że,” 
scenie naszej p. Leszczyński zbyt karsii 
turalnie tę postać powyginał, jak gdy”? Ro Pa 
to była maryonetka z farsy, a nie 9 łewizy 
z życia wzięty. Reszta zespołu, z WSI% tze 
tkiem, jak wspominałem, p. Kosińskieg I | *Rege' 
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poprawnie wywiązała się z dość nikłych ” Nisz 
ž sobo 

ial gl Policy, 

Na 1 Maja! Na 1 Mala! zp; 
La la udzj, 

PIEC PIESNI *»«. 
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do odśpiewania w pochodzie: Sak 
„Czerwony Sztandar, „Marsylianka”, „Pe Wieczor 


ad 
pracy“, „Gdy naród do beju..* i Migi tym oi 


narodówka“, Hki- 
Cena za egzemplarz 2 h, za 100 egzemp!”™ yg! Poni 
1 K 50 h, z przesyłką 2 korony — Wy Aksdem 
wyłącznie tylko za poprzedniem uadesła? gh nego, 
należytości tow. Maryan Pyrzow ug -- 
Kraków, ul. Filipa 11. a 
Ponie 
| Wore 
> | Środa 
A Kawa 
KRONIKA. <= 
B 
t, tanh n 
Kraków. 25 kwietnih y wiseù 
Baczność, towarzysze „pady - | Niedz 
Przez miesiąc kwiecień adres adm!nis" sgk „+. U 
wydawnictw P. P. S. D. jest: „Życie“, sdb | Or 
I. 6 Kraków. | X dzi 
| btw, 
Nowiny urakowsti” Bi aa 
Podwyższenie płac służby miejskiej. W reih 
botę odbyło się posiedzenie sekcyı SKA odl” Wzlo 
i prawniczej, na którem uchwalono prz gg" torze 
żyć Radzie miasta wniosek w sprawie p Wym o 
lacyi etatów i poborów służby etatowel p Ma tiota F 
wizorycznej oraz funkcyonaryuszów 5!F5 | Mał s 
żarnej. gg” wo 

Reorganizacya budownictwa miejskiego. aa 

W sobotę odbyło się posiedzenie 8¢K0Y osb” tig w 
nomicznej. na którem uchwalono " pe I okr - 
magistratu w sprawie organizacyi policy pgs: toz 
dowlanej i powiększenia etatu budow y ta ` 
miejskiego. Polecono magistratowi, 5, ygl” Łapełnj 
stanowił się nad reformą kontroli, inst”! Dubie 
cznej i wygotował najrysblej pro!e blip © 


i opowiedział nam swoje przejścia Př zejet] 
wiedzi: Dziś rano przy spowiedzi W 

Reformatów zakonnik zaczął wyp 
co czyta. Gdy p. M. odpowiedział, 2 
„Naprzód“, ksiądz rozsierdził się, naga 
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mnóstwo „morałów*, a wkońcu odmówił mu 
rozgrzeszenia. P. M. poszedł do kościoła Mi- 
Byonarzy, gdzie bez przeszkody wyspowiadał 
Się, nikt go o jego lekturę nie wypytywał i 
tozgrzeszenie otrzymał, 

Taki młodzieniaszek ubrany w sukienkę 
zakonną wyobraża sobie widocznie, że swoi- 
mi gromami w konfesyonale potrafi zniszczyć 
»Naprzód* i — ce więcej — edciągnąć doj- 
Tząłych ludzi od tego, co uznali za odpowia 
dające swoim przekonaniom. 

W fabryce pudełek blaszanych p. Bogdano- 
wlicza panują niemożliwe stosunki. P. Bogda 
howicz nie dość, że traktuje swe robotnice 


lak bydło robocze a nie jak ludzi, bo gdy 


mu siẹ coś nie podoba, to pchnie i uderzy, 
ale w ostatnich czasach doszło już do tego, 
że prowadzi „czarną listę* i te, które 
podejrzewa, iż należą do partyi naszej, na- 


0) tychmiast wyrzuca na bruk. Co więcej: do 


nosi i przestrzega innych fabrykantów, wska 
zując z imienia i nazwiska „buntownice”, 
które powinni ze swej fabryki wyrzucić. Na 
Bzczęście nie wszyscy są panami Bogdanowi- 
Czami i szanując pracę zdolnych robotnice, 
pilnują tylko pracy, a nie przekonań polity- 
tznych. A p. Bogdanowicz niech nie zapo- 
Mina, że takie rzeczy długo udawać się nie 
mogą, że każdą krzywdę piętnować będzie 
my i nie pozwolimy maltretować robotnie. 

Zatrucie alkoholem. W sobotę opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe 14 letniego Józefa Ziębę, 
łątrutego alkoholem tak dalece, że dopiero 
Po półtoragodzinnych wysiłkach przywrócono 
Mu przytomność. . 

Zemsta narzeczonego. Walerya G. zarę- 
Czoną była z pewnym robotnikiem, a mimo 
© utrzymywała stosunki z innymi mężczy- 
Znami. Narzeczony wpadł na myśl dokonania 
Zzikiej zemsty i wczoraj dał jej płyn lapi- 
iowy, mówiąc, że jest to najlepszy kesme 
łyk dla upiększenia twarzy. Dziewczyna, nie 
brzeczuwając nie złego, posmarowała sobie 
Warz i za chwilę uczuła silny ból. Pogoto- 
Wie ratunkowe udzieliło jej pomocy. 

Poraniony przez niedźwiedzia. Uczeń gi 
Mnazyalny Tadeusz Posiadłow zwiedzał wezo 
Taj zwierzyniec w parku krakowskim. Gdy 
zanadto zbliżył się do klatki niedźwiedzia, 
ten pochwycił go kłami za przedramię, ciągnąc 


go ku sobie. Na krzyk napadniętego przybie. 


BU ludzie i uwolnili go z opresyi. Chłopak 
Odniósł kilka głębokich ran na przedramieniu. 
Aresztowanie sprawcy kradzieży w zakła- 


| Uach naukowych. Od pewnego czasu, jak do 
 Nosjliśmy, popełniano kradzieże garderoby i 


fiążek w czytelni i sali wykładowej Muzeum 
brzemysłowego i winnych zakładach nauko- 
Wych. Jako sprawców aresztowano 19 letnie 
Bo Pawła Zielinę i ucznia Bolesława S. Przy 
towjzyi znaleziono u Zieliny kartki zastawni 
tę na garderobę, biżuteryę i na rower marki 
Regent“. 
Niszczenie ławek na plantacyach. W nocy 
Boboty na niedzielę na plantach podgórskich 
potamano 10 ławek a 3 wrzucono do Wisły. 
k icyą następnej nocy urządziła zasadzkę i 
apata na gorącym uczynku kilku młodych 
adzi, z których zdołano przytrzymać tylko 
letniego stolarza Rudolfa Glajcara. 
~ Seminaryum z alkohologii prowadzi dr 
GE Wróblewski w lokalu Uniwersytetu ludowego 
zewska 16) raz na tydzień we wtorki o godz. 8 
Jeczorem. Zgłaszać się można codziennie tamże 
godz. 8—9 wieczór. Przedmiotem tego semina- 
wyd jest omawianie i prowadzenie prac nauko 
Ych z dziedziny alkohologii. 
P Repertuar teatru miejskiega 
oniedzjałek: „Osy” Arystofanesa. Przedstawienie 
emickiego Koła miłośników dramatu klasy 
o 


Wtorek: „Sąsiadka“. 
p, Repertuar teatro ludrwege 
oniedziałek: „Nasi Fikalscy* (ceny zniżone). 
| sag „Kolega Krampton*. 
e oda: „Za Oceanem“. 
powartok : „Sztygar*, 
aki itek: „Wzięty na kawał“, „Skrzypce czarodziej 
ssj | A. egzamin“. 
a ta: „Panna do wszystkiego“, operetka w 4 
tarh z muzyką R. Pi oana (nowoś ). 
wię dziela po południu: Inauguracyjne przedsta- 
Ne w Parku krakowskim. 
AY wieczór: „Panna do wszystkiego“. 
w Miwersytet ludo im. A. Mickie 
eaa (ul. Szewska 16. I. py 
w ni Oto ka otwarta ed godz. 12—1 i od 5—9 
Otwarta 9 wszednie. — Uzylelnia czasopism 
B; ue od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
© otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 


Nowiny iwowskie. 


poza aeroplanu. Wuzoraj o godz. 5 na 
© Wyś.gowym za placem powystawo. 
"bag odbył wię wzlot aeroplanu systemu Ble 
ya Pilotem był inżynier Hieronymus. Wzlot 
a się doskonale. O godz. 5 punktualnie 
roplan wyruszył z hangaru i przebywszy 
dziesiąt metrów po ziemi, lekko wzniósł 
i k ahima do wysokości 30 — 40 metrów 
toy AŻY trzy razy pewną przestrzeń nad 
tta D pozostając 5 lub 6 minut w powie 
a poczem opuścjł się lekko i wylądował 
pełnie gładko i bez trudności. Około 20.000 
bjj cznaści przypatry wało się wzlotowi. Pu 
dinegć wyrażała zadowolenie z powodu u 
nia gię wzlotu. 


+ 


Dziecko podrzucone przez dziecko. W real 
ności przy uł. Szkarpowej l. 3 znaleziono 
na ganku I. piętra podrzucone dziecko. Stwier 
dzono, że to 4 miesięczna dziewczynka, nie- 
ślubne dziecko 16-letniej Katarzyny P., która 
wyjawiła, że ojcem dziecka jest Tomasz B., 
a przyniosła je pod drzwi jego mieszkania, 
ponieważ B. nie chciał płacić na utrzymanie 
dziecka, a ena nie ma żadnych środków. — 
Podrzutka oddano do Zakładu Dzieciątka Je- 
zus. P. i B. odprowadzono na inspekcyę po: 
licyjną. Tomasza B wypuszczono na wolność, 
a dziewczynę oddano do aresztów policyj 
nych. 


Z kraja. 


Oszustwa emigracyjne. W sprawie areszto. 
wanego w Jarosławiu Hersza Kuliszowera, 
agenta „Austro-Amerikany*, śledztwo wydało 
rezultat, że działał on w porozumieniu z kon- 
cepistą policyi Bihunem i agentem Tychow- 
skim, którzy byli przydzieleni do starostwa 
w Jarosławiu. Kuliszower został reskryptem 
starostwa z 13 b. m. wydalony z granie Au 
stryj, tymczasem jednak siedzi w więzieniu 
śledczem. Odkryte machinacye jego sięgały 
aż do powiatu sokalskiego, gdzie utrzymywał 
całą zgraję naganiaczy. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Zasądzenie Andrzeja Niamojewsklego. Sąd 
okręgowy warszawski rozpatrywał 'skargę o 
becnego redaktora tygodnika „Rola“, p. Szcze 
pana Jeleńskiego, zwróconą przeciw redakto- 
rowi „Myśli Niepodległej*, p. Andrzejowi Nie 
mojewskiemu, za ujemną charakterystykę w 
nekrologu Jana Jeleńskiego. — Przesłuchani 
świadkowie zeznawali, że Jeleński senior w 
swej „Roli“ w sposób najokydniejszy wymy- 
ślał na działaczów innych obozów. Niegdyś 
był postępowcem pod kierunkiem Wiślickiego, 
później raptownie przeszedł do stronnictwa 
anutysemickiego i w niem zaczął robić karyerę, 
przedewszystkiem materyalną, siejąc w ka 
żdym numerze swego pisma waśń między 
Polakami a żydami przez rozniecanię niena 
wiści ku żydom. Jeleński wystąpił swego 
czasu z najczarniejszemi insynuacyami prze- 
ciw towarzystwu czytelń bezpłatnych. Ogólne 
jednak zdanie o nim było takie, że jest to 
człowiek bez przekonań i wszystko robi dla 
gieszeftu. Zdanie to zostało potwierdzone w 
ten sposób, że w istocie Jeleński na antyse 
mityzmie zrobił majątek. 

Świadek Stefan Demby podaje, że zajmu- 
jąc się biografiami polskich pisarzy, zebrał 
między innemi wyciągi z „Roli“, charaktery 
zujące Jeleńskiego, jako publicystę. Według 
owych wyciągów, zgromadzenie zwolenników 
wolnej myśli nazywał Jeleński „zgromadze 
niem wolnych bydląt*. Mówił o „programie 
zwierzęco-masońskim*. Nazywał postępowców 
„wolnomyślną menażeryą*, „okazami domo- 
wej fauny“, p. Moszczeńską — „aroczką do- 
mową”, Niemojewskiego — „przysięgłym ka 
luraniatorem*, Świętochowskiego — „nędznym 
chwalcą wszystkiego, co jest podłe“, Wiśli. 
ckiego — „w denuncyacyi bardzo kompeten- 
tnym* itd. „Rola* nie krępowała się najor 
dynarniejszym doborem słów pod adresem 
zasłużonych i szanowanych ludzi. 

Inny świadek, Tomasz Nowicki zeznaje, że 
w „Roli* ukazał się protest przeciw jego 
działalności z podpisami wielu ludzi. Później 
okazało się, że niektórzy z podpisanych ni: 
gdy się na owym proteście nie podpisywali 
w rzeczywistości, a niektórzy nawet pisać 
nie umieli. 

Iza Moszczeńska stwierdza, że opinia pu 
bliczna była jak najgorszego mniemania o 
Jeleńskim. Pisma tak nim gardziły, że posta- 
nowiono wcale o nim nie pisać, ani źle, ani 
dobrze. Po wystąpieniach Jeleńskiego prze- 
ciw czytelniom bezpłatnym w roku 1900 na- 
stąpiły liczne aresztowania, które przypisy- 
wano insynuacyom „Roli“. 

Po wywodach adwokatów sąd okręgowy 
pod przewodnictwem Karaczarowa skazał p. 
Niemojewskiego na dwa miesiące wię- 
zienia. 


Ze świata. 


Żegluga powietrzna. W Nicei sześciu awia 
torów dokonało w sobotę wzlotów, aby prze 
być ponad morzem z Nieei do Cap Ferret 
i z powrotem. Droga wynosi 42 klm. Próba 
wszystkim się udała. Pierwszym był Latham: 
w 16 minutach i 465 sekundach. 

Angielski awiator Gresham White, który 
w sobotę o godz. 5 rano rozpoczął wzlot 
do Manchester, o godz. 7 min. 20 przybył 
do Rugby i według programu o godz. 8 m. 30 
pojechał dalej. 


A Z 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
ı najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
płanole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za yełówkę i na spłaty — bez saliczki. 
(eaa amaaa aaae 
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TELEGRAMY 


z dnia 25 kwietnia. 


Układy o sfinansowanie nowej pożyczki. 

Wiedeń. W ministerstwie skarbu odbyła się 
w sobotę konferencya ministra Bilińskiego 
z gubernatorem wiedeńskiego Zakładu kredy 
towego Sieghartem w sprawie oddania austrya- 
ckiej pożyczki rentowej. Po szczegółowem 
omówieniu sprawy stwierdzono, że także 
i tym razem pożyczka ma być oddaną po 
cztowej Kasie oszczędności, która ze swej 
strony, jak przy ostatniej emisyi, ma zawrzeć 
układ z poszczególnymi bankami w Wiedniu 
i w krajach koronnych. Przy ustaleniu kursu 
pożyczki i innych warunków, jako też przy 
przeprowadzeniu całej transakcyi, pocztowa 
Kasa oszczędności postępować będzie w poro- 
zumieniu z poszczególnymi bankami. 


1 Maja w Paryżu. 

Paryż. Związek paryskich syndykatów ro- 
botniczych postanowił w tym roku obchodzić 
1 maja przez masowy wiec w lasku bu. 
lońskim. W wydanej de robotników odezwie 
powiada: Przed kilku miesiącami setki ty. 
Bięcy robotników opanowały uli 
ce, aby zaprotestować przeciw straceniu Fer 
rera. Pragniemy w dniu 1 maja licznie zjawić 
się w lasku bulońskim, aby w danym razie 
wymusić dla siebie pozwolenie zgromadzenia 
się tam. 

Parlament niemiecki. 


Berlin. (B. Wolffa). Na sobotniem posie- 
dzeniu parlamentu w dyskusyi nad budże- 
tem ministerstwa oświaty oświadczył poseł 
ks. Jażdżewski: Głosujemy przeciw do- 
datkowi dla nauczycieli na kresach wscho- 
dnich. ponieważ m iszą one wywrzeć na 
nauczycieli wpływ demoralizujący. Odma- 
wia się dodatku nauczycielom, którzy roz- 
mawiają po polsku z żoną i z dziećmi i 
kupują u polskich kupców. Głosowalibyśmy 
za dodatkami tylko wtedy, gdyby ich udzie- 
lano wszystkim nauczycielom bez różnicy. 

Dyrektor ministeryalny Schwarzkopf 
odpowiedział, że twierdzenie, iż fundusz 
na kresy wschodnie jest funduszem korup- 
cyjnym, jest nieuzasadnione. Dodatek ów 
ma na celu ułatwienie nauczycielom ich 
wyjątkowo ciężkiej służby, a cofa się go 
tylko wtedy, gdy nawet własne dzieci nau- 
czycieli nie umieją tyle po niemiecku, ile 
się od nich żąda. 

Wyrok w procesie socyalistów. 


Moskwa. (Ag. pet.) W procesie przeciw 
członkom moskiewskiego komitetu socyal- 
norewolucyjnego 4 oskarżonych skazano na 
zesłanie, 14 na twierdzę, między nimi An- 
glika Watsona na 18 miesięcy, a 10 uwol- 
niono. 


„Święte* fałszerstwa. 


Petersburg. Jak dz enniki donoszą, ze 
skarbca patryarchatu w Moskwie, w któ- 
rym znajdują się drogocenne historyczne 
kosztowności, wiele przedmiotów znikło, 
w miejsce których podłożono fałszywe. 


Wybory we Francyi. 


Paryż. Onegdajszej nocy wywołali tu anar 
chiści podczas zgromadzenia wyborczego na 
Montmarte panikę, strzelając z rewolwerów. 
Kandydat socyalistyczny Rouanet otrzy 
mał kilka ran. Potem wtargnęli anarchi 
ści do redakcyi socyalistycznego dziennika 
„Humanité“, obili służącego, przecięli druty 
telefoniczne i wyrządzili jeszcze inne szkody. 

Cognac. Burmistrz pewnej miejscowości w 
okręgu Cognac, który funkcyonował jako prze 
wodniczący komisyi wyborczej, został przez 
jednego z wyborców zastrzelony z re 
wolweru. 

Paryż. Ag. Havasa donosi: Do wczoraj 
4 rano był znany wynik 531 wyborów. 
Wybrano 49 republikanów lewicy, 138 ra- 
dykałów i socyalistycznych radykałów, 11 
niezawisłych socyalistów, 30 zjednoczo- 
nych socyalistów, 35 progresistów, 
18 nacyonalistów, 48 kandydatów konser- 
watywnej i liberalnej akcyi. Odbędzie się 
207 wyborów ścisłych. 

W Paryżu wybory przeszły bez wypad 
ku. Minister Millerand przychodzi 
do wyborów ścisłych. 


Powstanie Albańczyków. 


Konstantynopol. Dzienniki tureckie dono 
szą, że głowny komenderujący otrzymał 
instrukcyę, by skoncentrował znaczny kon 
tyngent wojska w Malicy i Verissovicy a 
główną kwaterę założył w Skoplje. 

Salonika. Wojska w górnej Albanii sto- 
pmiowo posunięto naprzód. We wszystkich 
ważniejszych punktach utworzono stacye woj 
skowe i postarano się o odpowiednią komu 
mikacyę. Najlepszych oficerów wybrano na 
komendantów stacyj. Ruchy Albańczyków 
z miejsca na miejsca wstrzymano, jednakże 
Albasńczycy korzystają z pory nocnej, aby 


W RADOMIU (KRÓLESTWO POLSKIE) 


przekraczać zakaz. Minister skarbu dla po- 
trzeb głównej kwatery wojsk na razie otwo- 
rzył kredyt 100 000 funtów. 

Salonika. Albańczycy napadli wczorśj na 
pocztę kursującą między Prizrentem a Ve- 
rissevicami. Wywiązała się bitwa między na- 
padającymi a żołnierzami pilnującymi poczty. 
Po obu stronach były straty. Wkońcu Albań- 
czycy cofnęli się na pobliskie wzgórza. 
W Prizrencie panuje z tego powodu panika. 

Konstantynopol. Według ostatnich wiado- 
mości wre koło Stimije w sandżaku Pristina 
na drodze z Vesissovicy do Prizrentu od so- 
boty rana walka między 10.000 Albańczy- 
ków a 8 batalionami żołnierzy. Szczegółów 
dotychczas brak. 


Sprawa Krety. 


Konstantynopol. Porta otrzymała odpo- 
wiedź mocarstw opiekujących się Kretą 
na ostatnie kroki w sprawie składania 
przysięgi kreteńskiego zgromadzenia na- 
rodowego. Jak w kołach Porty słychać, 
mocarstwa powtarzają, że prawa tureckie 
nie będą naruszone, nie dają jednakowoż 
co do przysięgi konkretnej obietnicy. 

Pożyczka japońska. 

Londyn. „Standard* donosi, że prowadzone 
w Paryżu rokowania w sprawie znaczniejszej 
japońskiej pożyczki konwersyjnej postąpiły 
naprzód. We Francyi ma być zebraną suma 
18 milionów funtów szterlingów, prawdopo- 
dobnie Londyn da później 9 do 16 milionów 
funtów. Cała pożyczka jest przeznaczoną na 
konwersyę przeważnie 57/ę-.wych japońskich 
pożyczek na 40/o-ową pożyczkę. 

Rozruchy w Chlnach. 

Waszyngton. Poseł Stanów Zjednoczonych 
w Pekinie doniósł telegraficznie departamen- 
towi państwowemu, że w przypuszczeniu, iż 
przyjdzie do dalszych poważnych zaburzeń 
pokoju w Hun Nań, prosi komendanta ame- 
rykańskiej floty w Amoy, by w razie konie- 
cznym dał mu pomoc Poseł wyraził powa- 
żną obawę, że niepokoje będą się rozszerzać 
dalej. 


DEF" Na dzień 1 Maja upraszamy Szan. 
Towarzyszów, aby dła swoich organizacyj i 
komitetów miejscowych zamawiali wcześniej 
potrzebną ilość egzemplarzy „Naprzodu“, ce- 
lem uregulowania nakładu. 

Administracya „Naprzodu*. 


Chłopców do roznoszenia 
dziennika potrzeba zaraz. Zgłaszać 


się: „Naprzód*, Filipa 11. 


* Zawiadamiamy, że dia udogodnienia 
członkom Spółki spożywczej, mieszka= 
jącym w odległych od sklepów dzielal- 
cach i gminach, zamówienia ma towary 
przyjmuje tow. Bartosiński, g .spe- 
darz Związku stow. rvb., Wiślina 5, to- 
wary tamże będą odnoszone. 


Zarząd Spółki spożywczej 
„Naprzód* w Krakowie, 


le stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia petitowe o omadzeniach i zebza 
jach można umieszczać tylko xa opłatą 40 ha: 
terzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
salów, zabaw i przedstawień kosztują A koronę 
zı jednorazowe ogłoszenie 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego P. P. S. D. odbędzie się we 
śrudę 27 b m. w Związku stow. rob. w nowym 
lokalu przy ul. Zwierzynieckiej 10, I. p. 
Uprasza się wszystkich członków komitetu o pun- 
ktualne przybycie o godz. 7 wieczorem. Sprawy 
bardzo ważne 

* Posiedzenie obszernego komitetu 
majowego odbędzie się w piątek 29 b m. o 
godz. 7 wieczorem w nowym lokalu Związku 
stow. rob. przy ul. Zwierzynieckiej 10. Upra- 
sza się o liczny udział 

* Członków krakowskiego Chóru dru- 
karskiego i robotniczego, oraz pragnących 
wziąć udział w uroczystości m jowej Śpiewaków, 
zaprasza się na próby Chóru, które się będą odby- 
wały we wtorki i czwartki w lokalu stow. druka- 
rzy „Ognisko“. Rynek główny 12 

* Baczność rowerzyści! Towarzyszów, któ- 
rzy z rowerami mogą wziąć udział w pochodzie 
1 M ja, upraszamy o zgłoszenie się do tow. Ro- 
senzwejga w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, 
I. p., codziennie od godz. 7—8 wieczorem, zaś w 
niedziełę od godz. 10—12 przed południem. 


| O U 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Polecamy naszym 'odzinom jak naj 
goręcej 


Kolińską domieszkę go kawy. 


GILZY OE W. M, PASCHALSKIEGO Fiiaw Krakowie 


Z CIENKIEJ FRANCUSKIEJ BIBUŁKI 


w sklepach do nabycia 


Kraków wtorek 


¿ZOFIA BŁESIADECKA 
""*OŚWIECIM:"""* 


N 


Przez 
„AŻ 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 5 
niach“ liczymy za każde słowo Biur o 
6 bal., tytuł 20 hal. 0 d róż 
Wieczornego zajecia p y 
poszukuje absolwent Akademii han- Zofii 


dlowej z kilkuletnią praktyką. 

Łask. zgłoszenia pod S. L. do Biu- 
ra ogłoszeń „Principia“ przy ul. św. 
Marka 21. 


p 0 Yin 2, p, | 
Dobrej kucharki 

z dłuższemi świadectwami poszu- 

kuje od 1 kwietnia br. Okręgowy 

Urząd pośrednictwa pracy w Kra- 

kowie ul. Jabłonowskich 19. 


Jak o pielęgniarka 


Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzee) 
sprzedaje 
biłety okrętowe de 


Ameryki 


L II i MI kl. dla pare- 
statków pospieszzych, 


poszukuję miejsca do chorej na oraz bi kolejow 

wieś lub na wyjazd. Posiadam w kolei W erem 
tym kierunku praktykę. s kańskich we wszystkich 

Adres: Zacisze 6, parter, na lewo. |$ kierunkach. 


a f Cany ściśle wedia taryf 
Poszukuję od 1 lipca sirętowyc | kijawych 
sy Bilety okrętowe do Kanady 

2 pokoi z kuchnią i przedpo- 1 bilety kolejowe kanadyjskie, 
kojem w śródmieściu lub w Prospekty darmo | opiatai. 


obrębie ul. Wielopole, Zybli- 
kiewicza, Gertrudy. 

Wiadomość w Dziale inse- 
ratowym „Naprzodu“, ulica 
św. Marka 21. 


a a 
Stałe zajęcie 
pod korzystnem! warunkami znajdą 
agenci maszyn do szycia i maszyn 
rolniczych we firmie N. Spre- 
chera w Podgórzu. Skład ma- 
szyn do szycia i maszyn rolniczych 
Podgórze, Rynek nr 3 


Poszukuje się 


od lipca 4 pokoje z przedpo- 
kojem i kuchnią w śródmie- 
ściu. Zgłoszenia do Biura re- 
klamowego „Principia*, ulica 
św. Marrka 21. 


Bardzo dobrze prosperujący, przy najruchliwszej 
ulicy w Krakowie 


Handel korzenny 


delikatesów i Śniadankowy 
zaraz do odstąpienia. 


Zgłoszenia pod „interes“ do Biura ogłoszeń 
„Principia“ Kraków, Marka 21. 


Stałe zajecie znajdą 


Zdolni Odlewacze żelaza 


u Braci Kohut, Nawojowa. 


Pasta do obuwia 


„WISŁA“ 


jest najlepszą z past. Wyrób 
krakowski pod firmą: 
F. RADWAŃSKI 
Kraków, ul. Pas kowika i. 27. 
eży wszędzie żądać pasty 
Wista“, 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
GRAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA 


pod Hiarowniotwem 


JANA POJEGG, meckanika-spacyalisty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1 


(naprzeciw głównej poczty). 


Śliwki czeskie suszone 


piękne i wielkie, 5 klgr. pakiet za 
2 kor. 40 h., przesyła pocztą opła- 
eone Wacław Duda, Zakolany, Czechy 


Roman Bluth 


Generalny zastępca krakowskiej 
fabryki tutek 


„KOSMOS“ St, Wołoszyńskiego |——— 


na Kraków i Podgó ze. 
Mleszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24. 


4. Domowa A 
Kuchnia Jarska 


„PRZYRODA“ 


Sprzedaje | naprawia maszyny de szycia 
| do pisamia pa cenach umiarkowanych. 
st Ganniki Hustrewane darmo | opłatnie. 


Rynek gł. linia A-B L. 44 


wydaje Śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy- 
rządzone ściśle według zasad 
Jarstwa, Zn 


Lokal pierwszorzędny. — Ceny 
konkurencyjne. — Czytelnia pism 
obficie zaopatrzona. 


w 
Ważne ia piekarzy! 


«<a Najlepszy proszek słodowy = 

do pieczywa wysyła pocztą <3. 
Æ franco w paczkach 56 kg. po $g 
E 4 kor., 50 kg. 26 kor. wysyła $ 
£ koleją pospiesznie (eilgut) do Z 
sa 


najlepszy środek czyszczenia meta 


ach 


$o Zastepca: Maurycy orzimmer. 


Cudem amerykańskiego przemysłu jest 
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Maxim“ 


każdej stacyi opłacone Wacław Ed 
3 Duda, Zakolany w Czechach. $>. 


Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
poleca dzieła pedagogiczne 


Reussuera 


do "ardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkola I Do- 
mu bsz nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amonczek 


Polsko - Niemiacki kurs I-szy 
k. 2'40, kurs II-gi k. 4'80. — 
Polsko-Francuski kurs I szy 
k. 3:60, kurs II-gi kor. 9'60. 
Polsko - Angleiski kurs I-szy 
k. 230, kurs ll-gi k. 3:60,— 
Połsko-Rosyjski kurs I-szy k. 
420. kurs II gi k. 5'40.— Amerykań- 
ski Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi k. 1:30. 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj- 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn= 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy- 
rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximam“ wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erber, Wiedeń II/8. Ennsgassa Nr. 21. s 


zł 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


APR 


wincyę uskutecznia się odwrotnie. 


ZoD 


Na reumatyzm | 


gościec, postrzał, (ischias) i ła- 
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna- 
komitości uznane 


Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawnie zarajestrowaną marką ochronną 


„NERWOÓL*% 


chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. Ñ 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razyf 
dziennie wysyłka pocztowa. | 
Do nabycia w aptece Dra Juliusza $ 
Franzosa w Tarnopolu. W Krako- § 
świe w aptece Wiśniewskiego if 
Redyka, jakoteż w drogueryach | 
į Pachuckiego, Reifera, Wiśniew- § 
skiego i Zopotha. 


TŁUSZCZ 


kokosowy 


potaniał 


w handlu pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej, 


26 kwietnia 1910 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczy” | 
nowy kurs nauki 


RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWE! 


U 
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i K 
dydatek, chcący:h złożyć z tej umiejętności egzamin przed c. ks 2 
misyą egzam. w e. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miei 
Dla Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Wary 
bardzo przystępne. Na kurs można slą wpisywać w każdym cj 
Również udzielam lekcyj korespondencyi handłowej, stenografii, 
grafii i konwersacyi niemieckiej. ih 
| 


HENRYK GOTTLIEB | 


zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie A l 


i 


| ij 


l 
. a a O a | 
jowym I egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwo” | 


KRAKÓW, DIETLOWSKA 68, II. P. — TELEFON 1137. F 


4 ciągnienia w maju. > 
Bardzo korzystna grupa losów. 
13 ciągnień rocznie z głównemi wygranemi 
K. 90.000:—, 40.000—, lirów 30.000—, 15.000. 

franków 100.000—, 75.000—, 25.000— | 


1 kwit premiowy losu kredytowego ziemskiego I. em. l 
1 kwit premiowy węgierskiego losu hipotecznego 

1 włoski los Czerwonego Krzyża j 
1 serbski los tytoniowy. p 


Wszystkie cztery losy sprzedaję za gotówkę według każdorazoweg0 k 
dziennego lub też 


w 36', ratach miesięcznych po 7*— 


z natychmiastowem prawem do wygranej już po przesłaniu Hi f 
raty wprost do mnie przekazem pocztowym, poczem prześlę Ds A 
wystawiony dokument sprzedaży i czeki na przesłanie dalszy k 

Na życzenie może pierwsza rata przez zaliczkę być pobrane | i 


|i 


Jednorazowa próba przekona każde: 


go o jakości. EDWARD URBAN | h 
Story oaa iay Dom bankowy, ` 
Dae aah rat n | or (MOr:) OROSSER AE A 
o r R PY Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. ti 

| pod firmą : Ceny stałe. Dobra prowi” y 


LA DARMO 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
Dębniki przy Krakowle, ul. Podgórska 16 
dom własny. — Zamówienia na pro- 


meS 
to aarin LO D 


zegarków Í 


i zegarków Lej 

aaru Sr ~ 

Rzadka okazya! i 5 |4 
Magazyn obuwia od tną Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka | $ 

M M U U >>> m man” e M 
M. JUNGERWIRTH | OGŁOSZENIE LICYTAC  ; 
Grodzka 43 dnia 9-go maja 1910 roku i dni następnych sh 
nabył przez paki, Hoyi l W ró 
dzaju i sprzedaje takowe o | DYREKCYA KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKO" ja 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


D 
ZAKŁADZIE POŽYCZKOWÍ 


NA ZASTAWY RUCHOME 


40°/, 
niżej cen fabrycznych. 
Kto chce kupić tanio i do- 


brze raczy się pospieszyć na Z l U 
zakupno. Z poważaniem ( tA 
| KOSZTOWNOŚĆ : 
i AZ w złocie, srebrze i drogich kamieniach 4 P 
a mianowicie: Nr. Nr. 37.738, 38.524, 39.440, 40.140, Y ių 
42.338, 42.339, 42.348, z r. 1907. 2.989, 5.101, 5.424), 
7.459, 7.562, 10.265, 10.374, 10.724, 11.272, 11.326, gb b 
11.463, 11.712, 11.855, 12.171, 12.308, 13.388, 13.695, „gł Ni 
KARTON GUKRÓW 14368, 14574, 15.114, 15.871, 15906, 16.420, 16.521 m + 
16.620, 16.714, 16.855, 17.064, 17.065, 17.480, 19.382» gal | sk 
DOBOROWYCH 22.140, 22.467, 22.670, 23.371, 25.295, 25.571, 26.178, sgl] b 
29.141, 29.684, 29.749, 29.794, 29.795, 30.726, 31.119 z5ł l dl 
1/ kig. kor. 2:40. 32.645, 32.647, 32.648, AGE gagag, 33.080, 33.303, f 
36.486, 36.868, 36.880, 36.581, 36.943, z r. 1908, ora” uMi Ę 
ZE KRÓW DESE aa 38.054 do Nr. 45.672 z r. 1908 i od Nr. 1 do N'i s 
z r. 1909 t. j. do dnia 30 kwietnia 1909 r. włącznie y, E 
j A N M | H H A L l K ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowety. „dj i 
myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, obrazy 51% ad 
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45. |a mianowicie: Nr. 15.911, z r. 1908; 386, 3294, 57 ; r 
+ooooossscssccee | 1909, oraz od Nr. 6.654 do Nr. 16.045 z r. 1909 A d 
dnia 30 października 1909 r. włącznie zastawione, siali 
nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do § 2# pli łę 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze Po pił Ws 
lieytacyi, która odbędzie się dnia 9 maja 1910 r. I dB o ta 
E pnych o godzinie 9'/2 przed południem AA tj 
Nowo otwarty sklep frontowy == przy ulicy Szpitalnej L. 15. nych + 
przy Wzywa się zatem strony + DG e aby we HT r. Y m 
4 ń teresie przed terminem licytacyi da dnia 7 maja 19 sw. 
U ŚW. Jana made ki cznie pospieszyły z wykupnem lub prolongowanie”% | ` 
supno 1 sprzedaż różnych me- 
p yata do ER forte- RZEK. z Br 
piany i inne rzeczy używane, gw! ję 
sprzedaje po niskich cenach. Loterya na rzecz Towarzystwa „Ochrona niem LY 
ATTEN Ostatni miesiąc. Clągnienia nieodwołalnie 12 maja Ke R 
ATE | SA, | Główna wygrana 60.000 koron gr) à 
7173 wygranych. Los ana P bi 
AKTO | Dek pł Pierwsze 3 wygrane wartości kor. 60.000, 5.000, 2.000 z0% one * sy 
prof. Mie mada y danie właścicielowi po strąceniu podatku od wygranej wyp | W 
$ Mleko ea Teie aoai e NE. w gotówce. ABE ioter" | ty 
*MI k AA we IAN do Losy są do nabycia we wszystkich trafikach, kolekturach sę 
i BKO formienia niemowąt. kantorach wymiany, jakoteż u 5. op 
| Kefir jeczniczy. Zarządu loteryi, Wiedeń, l., Jakohergasse c, nę 


46 mleko | 


JACGTO-FERROL" meie] 


zem dła niedokrewnych. 


„Naczyń i aparatów używa sięf 
wyłącznie do mleka. 


Zakład „ŁAKTOLS Kraków | 
Podwala 5. 


NAJNOWSZY ZEGAREK SILVEROID - ANKER 
7 Elegancki! SE qe 

rtach, platerowany a 
kope! posrebrzonym metalowy i 
M z pozłoconymi U 3 
 zallczką wysyła I. Schön , 
jj Porzellangasse 45/37. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


